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Zjeżdża do Polski pa 


Czy aby domył ręce z krwi?! Bo co innego rzucać bomby na carów, 


Niedawno, „Nowiny“ poruszy- 
ły sprawę akredytowamia przy 
maszym rządzie, w charakterze 
posła sowieckiego, p. Wojkowa, 

Podobno rząd nasz zaprotesto- 
wał pmed rządem sowieckim 
przeciwko tej nominacji, lecz po- 
nieważ mąd Sowietów zaprzeczył 
kategorycznie, by, pam Wojkow 


brał 

jakikolwiek udział 
w morderstwie, nominacja. jego 
została przyjęta i pan Wojkow 
zjeżdża w najbliższym czasie do 
Warszawy. 

Otóż w celu uzupełnienia po- 
“wyższego zaprzeczenią i dla cha- 
rakterystyki 

przyszłego ambasadora, 
warto przytoczyć niektóre dame, 
zaczerpnięte z najzupełniej wia- 
fogodnego źródła. 

Były korespondent „Times'a“, 
pan Robert. Wilton, na mocy wy- 
ników śledztwa, przeprowadzone- 
yo po zajęciu przez wojska admi- 
rala Kołczaka,  Jekaterynburga, 
przez sędziego śledczego do spraw 
szczególnej wagi, p. Sokołowa, 
śledztwa, w którem pan Wilton 
sam brał 

bezpośredni udział, 
przytacza ciekawe szozegóły mor- 
derstwa, które przydadzą się do 
wiadomości ogółu i rządu, a ty- 
czą się p. Wojkowa. 

Rodzinę cara Mikołaja — jak 
wiadomo — zamordowano 

w bestjalski sposób, 

bez sądu; w nocy z dnia 16-g0 na 
17 lipca 1918 roku, w piwnicy 
domu inżyniera Ipatjewa w Jeka- 
terynburgu, poczem oiąła zamor- 
dowanych wywieziono do -lasu 
przy wsi Koptiaki. W lesie naj- 
pierw zwłoki 

poćwiartowano, potem palono 
na stosach. 

Tak 


stjalskiego 
wladzy“ 


sposobu 
„„lilkmwidom nie zna 
rewolucja francuska, która wszak 
azada sprawę Ludwika XVI 
Marji Antoniny swym tryk 
lom. Bo nie o sam fakt 


kwi- 


Białorusini 
u premiera. 


Premjer Grabski przyjął 
«czoraj delegację tymczasowej 
białoruskiej rady demokratycz- 
nej z Wilna, która przedstawiła 
szefowi rządu program tego 
stronnictwa, stojącego na grun- 
vie polityki realnej. 

Delegacja wysunęła szereg 

„, postulatów, dotyczących wyko- 
uania ustawy szkolnej, odbudo- 
y'i reformy rolnej. 


strzelać do nich i do ich dzieci, gdy Klęczą! 


dowania“ cara chodzi, lecz o spo 
sób w jaki tego dokonano, na 00 
się wzdrygnąć musi stmienie ka- 
żdego uczciwego człowieka, 
Zabójcy widocznie zamierzali 
najpierw zniszczyć ubrania przy 
pomocy benzyny, a następnie 


zrzwcić : . poówiamtowane 
do jednego z szybów oddawna 
nięczynnej kopalni rudy żelaznej 
„Pamina Jama“, lecz, że szalowa- 


nie szybu okazało się zbyt moc- | 


nem, zażądano przeto z miasta 
kwasu siarczanego, 


e benzyn ayi 


u: „robuta“ „urwała w prze- 
die 17, 18 i 19 lipca. 

A teraz posłuchajmy, co pisze 
dosłownie p. Wilton: „„Dostarcze 
UEkann 


0 rozwój polskości w Bielsku. 


Na marginesie projektu zniesienia dyrekcji policji. 


Na jednem. a pierwszych po- 
siedzeń Sejmu śląskiego mają się 
rozstrzygnąć. losy dyrekcji poli- 
cji w Bielsku. Kilka grup i oso- 
bistości zabiega, usilnie około 
zniesienia tej dyrekcji — w pier- 
waym rzędzie oczywiście Niem- 
cy, dla których utrzymanie dy- 
rekcji policji w Bielsku jest solą 
w oku. Słychać jednakże, że i 
niektóre polskie grupy daly się 
wziąć na wątpliwy argument o- 
szczędnościowy. Zapominają 0- 
ne jednak, że Bielsko posiada 75 
proc. ludności niepolskiej, zorgo- 
nizowanej w szeregu stowarzy- 
szeń uspogobionych wrogo wo- 
bec państwowości polskiej, Pol- 
ska ludność z trudem broni się 
przed supremacją niemiecką, któ 
ra dusi wszelkie pozytywne pró- 
by rozszerzenia sfery posiadamia 
i wpływu. 

Najważniejszem oparciem dla 
Polaków `na bielskiej wyspie nie- 
mieckiej jest właśnie dyrekcja 
policji, posiadająca wcale szeroki 
zakres działania i ograniczająca 
samowolę i butę Niemców. 

Dodać należy, że w rejonie 
Bielska znajduje się około 50 ty- 


sięcy robotników, że jest to okręg” 


graniczny, gdzie przesuwają się 
całe rzesze agitatorów komuni- 
stycznych, znajdujących wybitne 
poparcie że strony Niemiec i re- 
negatów z pod znaku Kożdonia. 

Dość wspomnieć, że napływ 
obcokrajowców jest usilnie po- 
pierany przez magistrat. Przez 
zmiesienie dyrekcji, sprawy mel- 
dunikowe, a więc kontrola prze- 
jażdnych, oddane by być musia- 
ly gminie, przez co usunęłaby się 
możliwość wszelkiej kontroli 
przyjezdnych. Proceder wspiera 
nia obcej imigracji uprawiają też 
okoliczne gminy niemieckie (w 
liczbie 6). 

W tal 
ście dyrekcja pol 
wiołów, nie godzących się z obe- 
tym stanem r wysoce nie 
wygodna i nie można się dziwić 
nadzwyczajnej radości, jaka o- 
garnęla Niemców bielskich, na 
wieść o możl ci zwinięcia in- 
stytucji, która czujnie patrzyła 
im na ręce, przenikała konspira- 
cyjnie, zamachowe zamierzenia 
i przygotowania, a w 
knę żame Ur 


warunkach oczywi- 
jest dla ży- 


tnie drzwi 


ieu zam- | 


ozki do porozumiewania się z 0- 
ściennymi wrogami Polski. Trzy- 
krotna próba zamachu na składy 
amunicyjne, próba zamachu ną 
posterunek wojskowy w kosza- 
rach, ruchy wśród mas robotni- 
czych; a nakoniec choćby stano- 
wisko niemieckiej prasy bielskiej 
powinny być należytym wskaźni- 
kiem, iż nie znosić, 
rzyć należałoby kompetencje dy- 
rekcji policji w Bielsku. 

Zrozumiała też jest gorycz lu- 
dności polskiej z tego powodu, 
iż podobno w Sejmie śląskim zna- 
leźli się Polacy, występujący za 
zmiesieniem dyrekcji. Rozumie- 
my też wysiłki, jakie wytężają 
Polacy bielscy, dążący do utrzy- 
mamia tego ośrodka polskości, 
szereg memorjałów i próśb, kie- 
rowanych przez ludność Bielska 
i okolicy do wojewody i Sejmu, 
spodziewać się należy, że polskie 
czynniki oficjalne staną na wy- 
sokości zadania, Sejm zaś nie da 
się użyć do zamachu, godzącego 
w rozwój i bezpieczeństwo pol- 
skości na kresach południowo-za- 
chodnich. 


Król zgodził się na rozwiązanie izby Gmin. 


Premier Mac Donald złożył dziś przedpołudniem królowi 


Londyn, 10 października. 
sprawozdanie o położeniu i zażądał upoważnienia do rozwiązania parlamentu. 


żądanego upoważnienia udzielił. Król podpisał dekret o rozwiązanie parlamentu. 


Król 


Napad sow-bandytów w pow. Dubieńskim 


RÓWNO, 10. 10, — Tel. wł. 
— W nocy ż 7 na 8 paździer- 
nika widziano przemykającą 
się bandę, uzbrojoną w kara- 
biny i granaty, zdążającą z Ba- 
łatkowa do Dzięgieliszek du- 
bieńskiego powiatu. 

Bandytów było 14, Zawia- 
domione władze bezpieczeństwą 
wysłały oddział pościgowy. 

Zanim jednak patrole ze: 
tknęły się z bandytami, ci zdąz 
żyli napaść na wieś Mała Mo- 
szezanica, w której spalili i 
splądrowali dwór p. Kismon- 
tów, położony o 30. klm.. od 
graniey. 

Bandyci zanim podeszli do 


dworu, obrzucili go granatami. 

W zamęcie domownicy wszy- 
sey zdołali zbiec, , pozostała 
tylko jedna służąca, którą ban- 
dyci zastrzelili. 

Napad ten miał charakter 
specjalnie niszczycielski, Poza- 
bijano żywy inwenuarz, konie, 
krowy i drób. 

Zaledwie banda ruszyła do 
ucieczki w stronę granicy  8o- 
wieckiej nadeszły zaalarmowane 
patrole, W pościgu ujęto jed- 
nego bandytę niejakiego Su- 
drajczuka, pochodzącego z po- 
wiatu ostrogskiego. 

Ze względu na uszkodzenie 
linji telefonicznej przybył do 


Warszawy z miejsca wypadku 
specjalnie delegowany kurjer. 
Według jego relacji szczegóły 
napadu bandyckiego potwier- 
dzają się, Zeznania aresztowa- 
nego Andrejczuka wskazują na 
pochodzenie bandy z Rosji So- 
wieckiej. Bandyci ubrani byli 
w połowie w dawne mundury 
rosyjskie. Charakterystycznem 
jest fakt, że bandyci nie dopuś- 
cili do akcji ratunkowej płoną- 
cego dobytku. podejmowanej 
przez służbę dworską i okolicz- 
ną ludność, grożąc użyciem 
broni. 

Natychmiast zarządzono poś- 
cig i zamknięcie granicy. 


zwłoki } którego działaniu poddano- tru- | 
| py.  Zużyto od 30—40 wiadi 
pr ło 11 pudów 


lecz rozsze- | 


a CO 


nnezo 


nie benzyny i kwaèu było zabez- 


j pieczona 


staraniami komisarza Woj- 
kowa, 
bliskiego przyjaciela  Gołoszcze- 
kina i Jurowskiego. Zostały Za- 
chowane wszystkie dokumenty; 
tyczące się tych dostaw. 

A teraz dalej: „w domu Ipa 
tjewa pracowali ludzie Jurowskie 
go (przy zmywamiu krwi), -saut 
zaś Gołoszczekin, Wojkow i Sa- 
farow jeździli do lasu koptiackie- 


go dozorować 
ponurą robotę. 
Włościanie widzieli ich we 
wsi Koptiaki; przychodzili tam 
zajadać... 


leśne poziomki ze ómietanką. 

Po zamordowaniu cara miesz- 
kańcy Jekaterynburga byli po- 
wiadomieni o tem, że „prezydjum 
sowietu uralskiego postanowiło 
b. cesarza Mikołaja Romanowa: 
rozstrzelać. Prezydjum w Jelka- 
terynburgu kierował  Gołoszcze+ 
kin 

razem z Wojkowem, 

A teraz mała uwaga: zda” 
rzyć się może, że ambasador by- 
wa mordercą, ale jest rzeczą nie 
dopuszczalną, ażeby 

morderca był ambasadorem. 

Rozumiemy doskonale, jak 
trudno Sowietom znależć choćby 
mniej więcej przyzwoitego amba- 
sadora. 

Rozumiemy również 
w byłby może 
m przedstaw 


dobrze, 


trzeba wzi 
Wojkow, 
dora, styk 


ć się b 


rej napewno nie wygr) 
poński kwas sia ani nie 
wywabi benzyna amatora pozio- 
mek ze śmietanką, p. Wojkowa, 


Klęska No- Pej-FU; 

MUGDEN, 10.10 (PAT). „Uñi- 
ted Press“ 'donos Po zajęć u 
Shanghaj-K'wang nastąpiła kl 
armji Wo-Pi który us 
przebić się w kierunku północ 
nym. twe ani 5 smi 


ZATUSZOWANIE SPRAWY 

WARSZAWA, 10 październi 
ka. Na dzień 8-go b. m. była 
wyznaczona rozprawa przeciw 
por. Błońskiemu, oskarżonemu 
o inwigilację marszałka Piłsud- 
skiego. Rozprawa nie odbyła 
się, a prokurator polecił akt 
oskarżenia wycofać. Równa 
się to zatuszowaniu sprawy. 


Str, 2 


Wybory na Ślą- 
sku Opolskim. 


Porażka wyboreza. żywiołu 
polskiego na Śląsku Opolskim 
w dniu 21 września b. r. zwró. 
cła uwagę prasy i opinji na 
kurczenie się naszego stanu 
posiauania w tej najbardziej 
zniemezałej dzielnicy historycz- 
nej Polski. W porównaniu z re- 
zultalami zanuiowanyh wybo- 
rów majowych stracil polacy ok, 
uu glosow, uzyskują we wrze- 
śniu 35,600, podozas gdy w mae 
ju -pedio ich na lisię polską 
49,200, Należy wszakże zauwa- 
żyć, że ogólny spadek głosów 
oddanych przy wyborach w d. 
21 września wynosi około 200/,, 

Tak czy inaczej—nie uzys- 
kali jednak Polacy (lista Pols- 
kiej partji Ludowej) ani jednego 
mandatu. Wprawdzie reszy z 
list okręgowych starcżyłyby na 
dwa mandaty z listy państwo- 
wej, ale ostatnie pretendować 
możnaby było dopiero po uzys- 
kaniu choćby jednego mandatu 
z listy okręgowej: Ponieważ wa~ 
runkowi temu nie stało się za- 
dość, wszystkie wogóle głosy 
polskie przepadły, 

Rzecz prosta, że warunki 
wyborcze dla naszych braci zë 
Śląska Dolnego są szczególnie 
cieżkie. Trzeba było dopiero 
iaterpelacji posła polskiego w 
Reichstagu — Baczewskiego, aby 
poskromić rozmaite nadużycia 
policyjae — utrudniające Pola- 
kom agitację wyborczą. Program 
Polskiej Partji Ludowej, o hasłach 
narodowych i socjalnych, stał 
się przedmiotem zaciekłych ata- 
ków centrum z jednej, komuni- 
stów z drugiej strony. Dla 
pierwszych był zbyt narodowy, 
dla drugich za mało — rewo- 
lucyjny, 

Między tym młotem a kowa- 
diem znalazła się Polska Partja 
Ludowa, niezasobna w środki 
pieniężne, dobrych mówców i 
sprawność organizacyjną. Pod: 
czas gdy niemieccy narodowcy 
i centrowcy wysyłali na Śląsk 

jtęższych swych  przedstawi- 
cieli, Polacy nie urządzali wcale 
wieców, a swą działalność agi- 
tacyjną ograniczali do rozdawa- 
nia odezw i druków. 

Wszystkie te przyczyny, ra- 
zem wzięte, sprawiły, że żaden 
poseł polski nie wyszedł z urn 
wyborczych. Liczba dwóch po- 
słow polskich w Sejmie pruskim 
nie powiększyła się, blok mniej- 
szościowy  duńsko-polsko-serb= 
sko-łużycki n:e zyskał na sile, 

Walka o połskość na terenie 
Śląską niemieckiego do łatwych 
nie należy. Patentowanie me- 
tedy wynaradawiania pruskiego 
stempla trafiają na grunt po- 
datny w powstań ciężkich wa- 
runków bytu i ekonomicznej 
niższości elementu polskiego, 

Zachowanie narodowości i 
języka Polasów śląskich, wal- 
ezących od wieków z naporem 


niemczyzny, wymaga nietylko 
lokaiaej uwąźliwej pracy i sys: | 
tematyczucj pracy, lecz rownież 
I bun prun yslik om Opieki 


y mowopdji uraz Poia- 
kow, rozproszunycu po calych 
wlasue Pola- 
oby wateli nie- 
wystarczyć nie mogą 
tam przeciwko 


i pomi 


eckich 
budowania 
germańskiemu zalewowi. 


do 


Trzeba sobie jasno zdać 
sprawę z istniejącego stanu 
rzeczy i uczyć się od Niemców 
jak się dba o rodaków, pozo- 
atawionych poza granicami 
własnego państwa. Często na- 
wet jakiś indywidualny zatarg 
kolonisty niemieckiego z wła- 
daami polskiemi staje się nie- 
mal przedmioiemrozważań mię- 
dzynarodowych, interwencji Li- 
gi Narodów itp. My zaś z lek- 
ceważeniem  machamy często 
ręką tam, gdzie chodzi o los 
dziesiątków tysięcy naszych ro- 
daków, zamieszkałych ma nie- 
mieckim  Sląsku, Mazurach, 
w Warmii i t d. 

Połóżmy kres tej polityce 
obojętności, a nie będą nas 
wówczas spotykać porażki, po- 
dobnie do tej z d. 21 Wrześ- 
nią b. r. Rx. 


„NOWINY 


Włoski streik framwajarzy. 


Przepis o 27 pasażerach przestrzegany 
jest pedantycznie. 


Tramwajarze łódzcy wystąpi- 
li z żądaniem uregulowa. spra- 
wy „mieszkaniowej, motywując je 
znaczną zwyżką komoruego i do- 
datków za Świadczenia, które 
przewiduje nowa usrawa o loka- 
towaci, 

Ponieważ dyrekcja K, E. Ł. 
żądawia pracowników nie un 
dhia, rozpoczęli tramwa 
strajk włoski, przybierający z kg- 
żdym dniem na sile, gdyż tram- 
wije włoką się cordy wolniej, To- 
razwolniej, a przepis 0-27 pása- 
żerach przestrzegamy jest pedan- 
tycznie, 

Zdaje się jednak, jk ten 
jest tylko przygrywką do strajku 
ogólnego, podobnie, jak ż 
uregulowania dodatku na mies 

> płaszczykiem dla 
akcji o podwyżkę za- 
ej peyi 
ietylko aboli tramwajarze 
wysuwają skromne na razie żą- 
dania, 

Na onegdajszem zebraniu dež 
legatów fabrycznych związku 
klasowego uchwalono wystąpić z 
żądamiem 15 procent podwyżki, 
bowiem ceny, kw we, Stano- 
wiąęe ongiś pods 
wania wysokości 
leżą dziś do historji, a drożyzna, 
która — mimo wysiłki rządu — 
postępuje powoli wprawdzie, lecz 
stalę, coraz bardziej daje się we 
znaki klasie pracuj 

Ten ruch podwyikowy robo- 
ników, jakkolwiek: zupełnie u- 
sprawiedliwiony, w obecnych wa- 
tunkach przyczynia się niewąt- 
pliwie do pogorszenia sytuacji, 
bo osiągnięcie choćby nieznacz- 


nej podwyżki bez dłuższego straj- 
ku jest, z uwagi na oporne stano- 
wiako przemysiowców i stagnację 
w handiu, prawie że wykluczone. 
Gdyby zatem robotnik uzyskał 
nawet jakąś podwyżkę, ta nie 0- 
mu stanowczo strat, jakie 
w czasie. strajku, 
ie zaś strajk wygramy, czy 
przegrany pociągnie za sobą dal- 
szy wzrost drożyzny. 
Ohociaż tedy położenie pracu- 
jących jest rozpaczliwe, a nad: 
ca zima, brak jakichkol- 
ów i gotówki na ich 
mienia stwarza dla robotni- 
y wprost bez wyjścia. 
Do strajku pod żadnym wa- 
runkiem dopuścić nie można, bo 
strajk to dzisiaj czyn rozpaczy, 
który nikomu na dobre nie wyj- 
dzie, w skutkach zaś może być 
katastrofalny, 


zapobiec samobój- 
i, musi rząd z ca- 
gją i bezwzględnością za- 
ę do.tych, którzy ceny 
rolniczych wyśrubowali 
do wysokości nieznanej nawet w 
ej walucie i skaza- 
nych wyłącznie na import, oraz 
do tych wszystkich przetworeów 
zboża, mąki, bydła i nierogaci- 
zmy, w których chciwość zabiła 
wszelkie innè uczucia aż do 
„Aezciwości włącznie. 

Zwiekać nie można, bo każdy 
dzień nowe przynosi niespodzian- 
ki, a rozwydnenie korzystają 
cych z bezkarności wolnokonku- 
rujących paskarzy coraz bardziej 
podnieca klasy pracujące i stwa- 
mza z nich materjał pohopny do 
s Bolestaw Mrzygłód. 


Wykonywanie petnomacnictn. 


Wykonywanie ustawy z dnia 
3L lipca r. b. o naprawie skar- 
bu i poprawie gospodarstwa 
społecznego szybko postępuje 
naprzód. Wśród prac tych na 
pierwsze miejsce wysuwa się 
działalność departamentu obro- 
tu pieniężnego min. skarbu, 
któremu przypadło w udziale 
wykonanie większości: postano. 
wień ustawy. ' 

W kierunku wzmożenia i 
ułatwienia obrotu pieniężnego 
i kredytowego ogłoszono już 
rozporządzenie Prezydenta Rze- 
czypospolitej w sprawie poręki 
dla listów zastawnych instytu- 
cyj kredytu długoterminowego 
i związków o charakterze współ- 
dzielczym oraz dla obligacyj 
kolejowych i komunalnych jak 
również dla zaciąganych zagra- 
nicą, a zabezpieczonych , hipo- 
teką lub zastawem zobowiązań 
osób fizycznych i prawnych. 

Pozatem weszły już w życie 
rozporządzenia Prezydenia B- 
ty pospunłej: O Wywuzie KFU>4- 
cow, (u piucenue prawàyu 
wiss4G6 syupdcządzewe Wyk” 
ldawcze do rospor qizelia Lie 
Łydenia o licuwie pieniezuej, 


Z prac już ostatnio ukoń- 
czonych i skierowanych do ogło- 
szenia wymienić należy: rozpo- 
rządzenie Preżydentą o niępod- 
jętych tytułach na okaziciela, a 
weksiach i czekach, które 0cze< 
kują jedynie ostatecznej apro- 
baty rady ministrów i podpisa- 
nia przez Prezydenta. 

W sprawie pozostałych a 
objętych ustawą o naprawie 
skarbu zadań ministerstwa skar- 
bu odbyła się wczoraj pod prze- 
wodnictwem p. prezesa rady 
ministrów narada, na której 
zdecydowano przyśpieszenie pra- 
cy i powołanie do niej specjal- 
nych komisyj. 

W opracowaniu znajdują się 
sprawy następujące: sprawa fu- 
zji spółek akcyjnych i spółek 
z ograniczoną odpowiedzialno- 
ścią, sprawa przymusowego lo- 
kowania gotowizny w Banku 
Gospodarstwa Krajowego, spra- 
wa pupilarności papierów, pro- 


jekty ustaw akcyjnych, o war- | 


rautach 1 domach składowych, 
o nadzorze baukowym, O giet- 
duca, O obligacjach 1 wreszcie 
o iipotekuch vanów rosyjskich, 


e PEC YZ Z CY RZ TOO DA 


Eksperymenty chemika 


powodem 


(B.) Eksperymenty komi- 
tego angielskiego chemika, dok- 
tora Walla, który juź. od dłuższe- 
go czasu jest przedmiotem uwagi 
cate 


dzy mieszka 

Doktór Wail 
kilku y praktyczny 
zastosowaniem  teorji Styne 
chemika Rutherfada o podzieh 
ści atomów, 

Do praktycznego zastosowa 
nia tej teorji Rutheriad' nie d 
szedł, gdyż jego, jako che 
interesowała więcej strona teore- 
tycz 

Zresztą był on przekona 
iż obecnymi środkami techni 
nymi, nie można tęgo uskutec 
me, 


zaburzeń. 


Innego zdania jest były jego 
współpracownik, doktór Wall, 
profesor chemji przy uniwersyte- 
cie sheffrelskim, który twierdzi, 
iż zapomocą prądu elektyryczne- 
go o nadzwyczaj silnem napięciu 


można dokonać tego ekspery- 
mentu. 
I faktycznie pierwsze próby z 


nowłowynalezionym przez siebie 
koncentratorem energji elektry- 
cznej wykazały, iż jest na dobrej 
drodze. 

Ostateczny eksperyment miał 
się odbyć przed kilkoma dniami. 

Podczas swej rozmowy z% 
dziennikarzami objaśnił znako- 
mity chemik, iż ostateczna próba 
będzie związana z dużem niebez- 


pieczeństwem, nietylko dla, niego 
lecz i dla okolicznych mieszkań- 


Go uchwalili nasi ojcowie miasta? 


Wczorajsze posiedzenie Rady Miejskiej. 


Wagner zgłosił interpelacje 
w sprawie” strajku włoskiego 
tramwajarzy. 

Stanowisko władz wyjaśnił 
wiceprezydent Wojewódzki, któ- 
ry ani żądań trumwajarzy w 
sprawie przyznania podatku ko- 
mornianego, ani również metod 
włoskiego strajku za słuszne 
nie uznaje, 

Magisirąt jednak mimo wszy- 
stke będzie dążył do zlikwido- 
wania powyższego strajku. 

Następnie przystąpiono do 

12 ków oraz 12 
zastępców do Miejskiej Komi- 
sji szacunkowej, z członków 
chrześcijan do Komitetu Domu 
Starców i Kalek Chrześcijan i 
8 ezłonków, — a w tym 5 rad- 
nych i 3 obywateli do Komite- 
tu Budowy Wodociągów i Ka- 
nalizacji m. Łodzi. 

Gorącą i długą dyskusję 
wywołała 
sprawa pomocy doraźnej dla 


pracowników intelektual- 
nych. 


(B) Moskiewski korespondent 
jednego z dzienników angielskich 
donosi o sensacyjnych rewela- 
cjach znanego profesora charkow- 
skiego uniwersytetu Aleksandra 
Iwanowskięgo, które są. smutnom 
proroctwem dla narodu rosyj- 

jego, 
esor ten zajmował się w 
ostatnim czasie badaniem wpływu 
głodu na organizm ludzki. 

O wyniku badań swych mówi 
co następuj 

— Zładałem ostatnio przeszło 
trzy tysiące osób. 

Między niemi znajdowali się 
mężczyźni, kobiety, młodzi i əta- 
rzy, robotnicy i kupcy, inteligen- 
oi i analfabeci. 

Jednym stower badałem 
wsystkie klasy społeczeństwa. 

Wybrałem też specjalnie ludzi 
ze wszystkich dzielnie Roeji. 

Obserwaaje moje trwały prze- 
szło cztery lata. 

Doszedłem w końcu do prze- 
konania, iż naród rosyjski znaj- 
duje się na progu, wprawdzie wol- 
no postępującej, ale ciągłej dege- 
neracji. 

Jeśli tryb życia szerokiej ma- 
sy w ciągu najbliższego czasu nie 
ulegnie zmianie, wtenczas będzie 


już za późno na powstrzymanie 
degeneracji, 
Osoby, które zostały nrzez 


OZ CEE Z EE ESE EEEE E YO TAIE EZIO 


Z komitetu „Tygodnia lotniczego“. 


Komitet „Tygodnia Lotni- 
czego“ urzęduje codziennie (lo- 
kal Stowarzyszenia Techników, 
Andrzeja 3) w godzinach 10—1 
1 3—6 wiecz. Stowarzyszenia 
i Związki pragnący wziąć udział 


lód przyczyną degeneracji 


Sensacyjne rewelacje znakomitego antropologa, 


Nr. 8% 


W dyskusji 
cały szereg mówców, międ: 
którymi przemawiał i rad 
Zubert, który w długiem swe 
przemówieniu dał 
do zrozumienia, iż... 


zabierał gł 


i 
nie wie o co właściwie | 
idzie. 


Po dłuższych dopiero spi 
rach rada miejska uc l 
ten cel wyasygnować 


50 tysięcy złotych, 
które oddane zostaną do dy: 
spozycji . Komisji Międzyzwią: 
kowej, wyłonionej przez 5 zwiąj 
zków pracowniczych, działają: 
cych na terenie m. Łodzi. 

Dyskusja szczegółowa 
nad pragmatyką służbową 
z pęwodu spóźnionej pory 
została odroczona. 1 
Posiedzenie z powodu bi 


ku quorum zamknięto o gi 
dzinie 10:45. 


Seg. 


nie badane strąciły w ciągu ostal 
nich kilku lat, 50 procent sw 
wagi z powodu złego i riedosti 
tecznego odżywiania, 

Oiekawym. jest, iż młodzi lu: 
dzie łatwiej przenoszą spadek 
wadze; niż ludzie dojrzali. | 

Spostrzeżenie. to pıveciwstadi 
wia się starej zasadzie gtosząeoji 
iż głód szkodzi bardziej organiś 
zmowi będącemu w ciągłym rt 
woju, 

Z powodu złego 
tecznęgo odżywiania, ciała miljo] 
nów ludzi skurczyły się i zmnieją 
szyły w zastraszający sposób. 

Na. zasadzie zególow yoi 
pomiarów mogłem ustalić i tol 
mężozyan zmniejszyło się o 4—5 
centymetrów, kobiet — e 3—% 
centymetrów. 

Jeszeże smutniejszym od spo? 
tnzeżeń tego znakomitego 
pologa jest fakt, iż głó 
ujemnie wpłynął na najm 


szą oiała Iudzkiewo, 

głowę. . 
Okropny jest widek 16 lub 

17 letnich młodzieńców ben wid 


ska na gło które 
dzięki dłne 


Podobn 


głodoów 
uczucia do 


się na wê w głęboko 
dniętych bez h 

Młodzieńcj 
będąc nigdy mło 


w pracach Komitetu „tygodniaj 
Lotniezego" szczególnie werbo” 
nie członków do L. O. P, 

zbieranie ofiar zeclię p 
szać pod powy 


OFERTE 


Z kina „Współdzielni Pracowników 
Państwowych". 


dyrektora ki- 
ni Pracowni- 
* p. Stefana 
to pozyskało 
sławy euro- 
wtorek 
ynuj: 


Dzięki enexgji 
no-teatru  „„Spółdzi 
ków Państwow 
Bernhardta, kino 
cały szereg filmó 
pejskiej. W najbli 
w, lony zostanie 


rozkładu ato- 
ncj 


ców, gdyż podczas 
mu wywiązuje się o kolosa 
s? energja atomowa. 

Próba by się z pewnością od- 
była, gdyby nie mieszkańcy mia- 
sta, którzy w eksperymentach 
doktora Walla widzieli chęć zni- 
szezenia całego miasta. 

Delegacja obywateli miasta 
udała się do szefa policji z pro- 
śbą, by nie pozwolił na zaiszcze- 
nie miasta, w razie zaś odmowy, 
zagroziła, iż siłą zmusi doktora 
Walla do zaprzestania n 


ach p. t- 
chając 
berto 


wych. i 


yczny dzień. 
e o niczem 
o majai 


nem nie mówiono, 
cych się odbyć próbac 

Wzburzenie było ogromne. 

A gdy wreszcie. chemik prz, 
stąpił do w. a eksperymelj 
tu, okazało iż doplyw prądij 
został przeci 


I 


miar powtórzyć 8 
nia, ale w innam miejscu. 


STY. 


r NOSZONA POM NOWINY 


Ofiara zawiedzionej miłości. 


Odbiera sobie życie. 


(S.) Odwieczny problem, któ- 
ry mędrcy świata od wieków roz- 
ają i który, mimo swej pro- 
stoty, jest dla nas zagadką, na- 


zywa sig 
„„itdłość, 
T bardzo często zdarza, się w 
Lycm, że. człowiek 
Gl $yCu uczuć, 


lnb vei doznawszy na „tom tla 


dziewięćdziesiąt dziewięć p procent 
wypadków tavgnięcia się na swe 
życie, powstało na tle 

zawodu miłosnego. 

Toto wezorajsze kroniki po- 
gotowia ratunkowego zanotowa- 
ly nowy wypadek samobójstwa, 
którego przyczyną była 

zdrada ukochanego. 

On, chłopak chwacki, Z AWA 

djacką miną, zwał się 
„pięknym Stale. 

Ona, Jadwiga Prypeć, smu“ 
kła blondynka, o niebieskich o- 
czach, pracowała 

w charakterze buchalterki 
w jednym ze składów łódzkich. 

Poznali się niewiadomo kie- 
dy i jak, dość, że nigbieskooka 
Jadwi, 


iwigdy 

pokochała pięknego Stasia 
całem sercem. 

Lecz wkrótce czuła miłość 
Jadwigi 


znudziła Stasia, 
aż stał się zupełnie 
obojętnym wobec niej. 
I to właśnie stało się powo- 
dem tragedji... 
Pewnego razu ujrzała Stasia 
w towarzystwie ianej dziewczyny 
wesoło się zabawiającego. 
Oburzona pode: doń 
częła mu 
robić gorzkie wymówki. 


iza- 


w grubiai je 
ię, to nie podoba, 
może sobie poszukać innego 
„frajera*. 
"Tego nieszczęśliwa dziewczy: 
na już przetrzymać nie mogła. 
Jak lunatyczka, udała się 


do apteki, 
gdzie kupiła jodyny... 
Po godzinie  zatelefonowano 


po pogotowie ratunkowe. 

Lekarz wraz z asystującym 
ma. pomocnikiem weszli 

do małego pokoiku. 

Na łóżku leżała trupio-blada 
dziewczyna, bezprzytomnie wo- 
dząc okiem dokoła, 

Na progu staty; kumoszki i 
komentowały na różne sposoby 
tę rzecz, 

Lekarz zbliżył się do despe- 
ratki i po zbadaniu, 
przepłukał jej gardło mlekiem. 

Po chwili Jadwiga ciężko 
westchnęła i otworzyła oczy. 

Była uratowana. 


Rozkosze małżeńskiego pożycia. 


Siękiera w robocie, 


(8.) Pam Stanisław Gryglak 
żył od dłuższego czasu. 
w niezgodzie ze swą małżonką. 
Z tego powodu pani Gzygłą- 


Ewy Nawrockiej, u której nanie- 
szkała. 

17 maja rb. udał się p. Gry- 
gak do mieszkania swej teścio- 
wej, chcąc sprowadzić 

z powrotem do domu swą 


Wówczas pan Gryglak począł 
rzucać kamieniami w okno, a ña- 
stępnie przez 
wywitą szybę dostal się do miesz- 

kania. 


Zmalazłszy sięw mieszkaniu, 
chwycii siekierę i zadał nią kilka 
ciosów pani Nawrockiej oraz 


swej żonie, raniąc tę ostatnią 
ciężko. 


Pani Nawrocka, po dokona- 
mym na nią napadzie, wybiegła 
a pokoju i 


zaałarmowala domowników, 
którzy pobiegli do pobliskiego 
komisarjatu, gdzie © powyżezem 

zamełdowali. 

Wezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego odwiózł mocno po- 
turbowaną panią Gryglalkową 

do szpitala Poznańskich. 

Sprawa ta znalazła się w dniu 
wozorajszym na, wokandzie Sądu 
Okręgowego. 

Sąd pod przewodnictwem sę- 
dziego Zajkowskiego, w asysten- 
cji pp. Moskwy i Kozłowskiego, 
po rozpatrzeniu sprawy  orwz 
wysłuchaniu obrony adwokata 
Biłyka, skazał Stanisława Grygla 
ka 


na 1 i pół roku więzienia. 


Nieforńwnny występ domniemanego 
wywiańowey. 


(8.) Najgorzej bywa, gdy. czło | gujnikowej, został nagłe przez ją- 


wiek chodzi przez ulicę 
zamyślony. 

Mo wdępnie komuś na, odcisk, 
to znowu ktoś odwzajemni się w 
tem sposób, z czego 

powstaje awantura, 
a ludzie się zbiegają, ciekawi wi- 
dowiska. 

Po chwili przychodzi poli- 
cjant, spisuje pwotokuł, poswarze- 
ni się rozchodzą i znów ulicę za- 
lega cisza. 

ak to bywa, gdy niechcąco 
naj czyjeś odciski 

ktoś wdepnie. 
Lecz zdarzają się i inne wy- 


padki. 
Jozek  Henik, zamieszkały 


pzy ulicy Rokicińskiej 39, wy- 
brał się w dniu wezorajszym do 
swych znajomych 
dorożką. 
Przejeżdżając obok ulicy Za- 


kiegoś nieznanego mu. osobnika 
zatrzymany, 
Ów osobnik: 
się jako 
wywiadowca tajnej policji, 
1że, jalk twierdził, musi 


przedstawił mu 


w ważnej sprawie pojechać na 
ulicę Konstantynowską, 

a więc żąda od niego, by mu do- 

rożkę odstąpił. 

Wylegitymować się ów osob- 
nik panu Henikowi 

nie chciał, 

Wówczas pan Henik udał się 
do komisarjatu P. P., gdzie o po- 
wyższem zameldował. 

Śledztwo wykazało, iż był to 
niejaki 

Antoni Białkowski, 


zamieszkały przy ulicy Zakąt- 
j 8, 
Dae dochodzenie wý tej 


sprawie prowadzi policja. 


Nie pić wody surowei! 


Miłe złego poczatki... 


lecz koniec żałosny. 


(8.) Pobrali się przed 
pięcioma laty. 
On miał lat 25, a ona 17. 
Pożycie małżeńskie płynęto 
rm 
w ciszy i spokoju, 
Ale 10s'z zazdrością patrzy na 
zab 


wał cały dzień w 
fabryce, Eie zaś, gdy wra 
cał zmęczony do domu, kładł się 
momentalnie spać, 
zaniedbując w zupełności młodą 
swą małżonkę. 
Pewnego dnia mąż wyjechał 
na parę tygodni do stolicy, 
by tam załatwić interesy swoich 
SZEFÓW. 
W międzyczasie ona 
poznała jakiegoś przystojnego 
młodzieńca, 
który począł w sprytny 


sposób 
adorować ją. 

Życia nie zmała, ani też złych 
mocy, które na każdym kroku 

czyhają na młodą i przystojną 
kobietę. 

Ów młodzieniec, w czasie nie- 
obecności męża, coraz częściej 
począł przychodzić do niej, zaba- 
wiając ją wesoło 
różnemi anegdotami oraz histo- 

ryjkami, 

Pewnego razu zaproponował 
jej, by poszli razem 

do kina, 

Mając bezwzględne zaufanie 
do niego, poszła po kinię z nim 
do pierwszorzędnej restauracji, 


gdzie 
raczył ją winem i likierami, 
W głowie jej zaszumiało, du- 
szą owłwdnęłw jakaś radość i chęć 
do zabawy, u ciałem — 
niemoc. 


Waóciti razem "do mieszka 


NIA.» 


Nad ranem mąż jej MpOCZBKA: 
wanie 


wrócił-do domu. 

Ujrzawszy, co się dzieje, zbladł 
strasznie i z sykiem: 

— Ulicznica! 

wyrz: ją za drzwi. 

Wyszła na ulicę. 

Był lodny poranek pag- 
dziernikowy. 

Ona; nie zwracając na nie, 
szła skulona w cięnkim żakieci- 
ku, 


drżąc na całem ciele z zimna 
i zdenerwowania. 
Gdyby któryś z  przechod- 
niów zwrócił na nią baczniejszą 


uwagę, spostrzegłby w pewnej 

chwili 

nerwowy ruch ręki podnoszącej 
się do ust, 


a w chwilę potem usłyszałby ci- 
chy, bezbrzeżny jęk i ujrzałby 
osuwającą się na kamienie cho- 
dnika postać kobiety. 
Dość długo leżała owa kobie. 
ta na kamiennem łożu boleści, aż 
ujrzał ją przebiegający pustą 
ulicą gazeciarz, 
który zawiadomił o powyższem 
w pobliżu atojącego posterunko- 
wego. 


Zatelefonowano po pogotowie 
ratunkowe, którego lekarz stwier 
dził 

otrucie przez zażycie esencji 
octowej. 


Po udzieleniu pierwszej po- 
mocy odwieziono desperatkę w 
stanie osłabionym 

do jej mieszkania, 
EE; tro się przy: ulicy Po- 


czyn, niewiadomo?, 


Jak sobie węttrowało | palto. 


KZ Pam Josek Janowski saa- 


lubił tańczyć. 
'Dańczył na różnych sałąch 
tańców, tańczył na różnych faja 
tańczył w prywatnych 
— jednem słowem 
gdzie 


A gdy zaczął tańczyć, 
minat o wszystkiem, nie 
dział nikogo dokoła, tylko 

do przepoconego goreu przyci- 

skając namiętnie swą partnerkę, 
„płynął" z nią w melancholijnym 
rytmie tanga po Bali. 

Było to w marcu br.... 

Pan Josek wybrał się pewnej 
niedzieli na tańee 

do sali mistrza Rybowskiego. 


Na sali było rojno i gwarno, 


zapo- 


wi- 


W tym celu Si: Gł 


Jakież było jednak jego prze- 


rażenie, gûy miast palta; zna- 
| pusty wieszak. 
Ot tego czasu minęło Kilka 
miesięcy. 


O palcie pan Josek już 
zupełnie zapomniał, 
gdy nagle, będąc w dniu wczo- 
rajszym w cukierni przy ulicy 
Nowomiejskiej, ujrzął ku swemu 
zdumieniu jakiegoś jegomościa, 
ubranego 
w jego palto. 
Pan Josek podskoczył do 0- 


jak zwykle wego jegomościa i złapawszy go 
w niedzielę. za. klapę swego palta, odprowa- 
"Towarzystwo było dził, mimo jego oporu, 
wyborowe. do kómisarjatu. 
Taficzył pyzaty Stasiek z pie- W. Komisarjacie okazało się, 
gowatą ) He tańczył wyele- | i; jest to niejaki 
gantowany Zygmunt z wyszmin- 
kowaną panną Zosią, tańczył ró- KŻ Karo Eis t 
wnież czarnobrėwy Josek z rudo- zamieszkały przy ulicy, Kamien- 
włosą Ryfką. nej Nr. 8. | , 
W czasie tańca dostał nagle O powyńższem spisano proto- 
pan Josek kuł. 
TEREE 


Amatorzy cudzych krawatów. 


(8.) Jak wiadomo, krawaty s4 

dziś 
nadzwyczaj drogie. 

Zamim ktoś zdecyduje się ku- 
pić kańiwat jedwabny, długo 
przedtem 

ogląda wszystkie wystawy, 
potem wchodzi do sklepu i 

pyta się o ceny, 

a następnie radzi się przyjaciela: 

— Jak uważasz, Stasiu, czy 
mi w nim do twarzy? ś 

Aż w końcu wkłada go i nosi 
do czasu, gdy się nie 


porwie 
— a wówczas kupuje nowy i sta- 
ry moa do szuflady, — gdzie 


kilkanaście sztuk- podobnych 
wstążek 
już leży. 
Tak postępuje 
każdy biedny, 
ale uczciwy człowiek. 

Lecz inaczej urządzili się nie- 
zmani złoczyńcy, którzy panu 
Moszkowi Widąckiemu, wykra- 
dli ze składu 

cały tuzin krawatów. 

Pan Widacki, zaintrygowany 

tem, udał się do komisarjatu po- 


licji, gdzie o powyższem zamel- 
dował. 

W sprawie tej wdrożomo do- 
chodzenie. 


Uroczyste otwarcia 
„Ogniska“ w Glojnach. 


(Z. K) W niedzielę dnia 
12 b. m, o godzinie 3 po po- 
łudniu w sali Johna w Choj- 
nach, odbędzie się uroczyste 
otwarcie „Ogniska“ dla wycho: 
wania dziecka. 

czystość wspomniana bę: 
isami dzie- 
już „Og 


Klus 
Holegre- 


Przemawiać będą pn. 
szyńska, Wypych i 
ber. 
a a e 


Zebranie delegatów i pobor- 
tów Ghrz. Gw. Przem, Wł, 


(Z. K.) Dziś o godzinie 7 
wieczorem w Sali. Domu Ludo- 
wego przy ul. Przejazd 34, od- 
będzie się zebranie delegatów: 
i poborców Chrześcijańskiego 
Związku Zawodowego Przemy- 
słu Włóknistego. 

Na zebraniu będą omawiane 
sprawy obecnego położenia ro- 
botniczego, jak również delega- 
ci fabryczni zdadzą sprawozda- 
nia ze swych działalności. 


Z życia Tow. Uni- 
wersylefu Ronon. 


Dowiadujemy się z tut, 
T, U. R, iż sekretarjat gene- 
rąlny organizuje wycieczkową 
Kasę Oszczędności, aby tym 
sposobem dać możność na 
przyszłe lato brania udziału 
robotnikowi w wycieczkach, 
czy też wyjazdu na kolonje 
letnie, 

Każdy członek T. U. R, bę: 
dzie mógł wpłacać miesięcznie” 
5 złotych jako  pojedyńczą 
składkę, 

Jedna osoba może takich 
składek złożyć kiłka. 

Złożone do wiosny pienią: 
dze, każdy z członków . kasy 
będzie mógł użyć według swej 
woli na jedną z wycieczek lub 


też kolonję letnią, urządzone 
przez T. U. R. 
Jeżeli może, który członek, 


złożyć większą wkładkę, to na- 
wet będzie mógł korzystać z 
wycieczek zagranicę. 

Prawo należenia do kasy 
przysługuje wyłącznie członkom 
T. U. R. 


Wkładki przysyłać należy 
do. Sekretarjaju Generalnego 
T. U. R. (Warszawa ul. Waree- 
ka 7) z zaświadczeniem, przy 
pierwszej racie, przez Zarząd 
tut. Oddziału, że wypłacający 
jest członkiem T, U. R. 

W razie poważnych przyć 
czyn, wkładki mogą być wyco” 
fane z kasy, lecz należy się 
zwrócić o to przez Zarząd Od- 
działu. 


Go było źródłem 
awantur. 


W zmiance tej zamieszczo: 
nej w Nr. 83 „Nowin“ wskutek 
mylnych informacyj przedsta- 
wiono p. Marję Orłowską i p. 
Genowetę Serafińską, jako ba- 
wiące się w towarzystwie 
dwóch młodzieńców im zna: 
nych. 

Po sprawdzeniu okazało gię 
że p. Orłowska i Serafińska 
nie znały osobników, przez 
których zostały zaczepione, 4 
cała wzmianka by: podana 
przez niesumiennego sprawoz- 
dawcę, co niniejszem prostuje- 
jednocześnie, 
ą się jaknaj- 


że panie te c 


lepszą opinję ogólną. 


Wiadomosci biterackie. 


Wiadomoś rackie™ prow 
SZĄ DAS O ZAZNAGŁ że z powo- 
du strajku drukarskiego w War 
Szawie, mr. 40 piana witte się 4 


opóźni inienn. 


Niemiła przygoda pana dozorcy. 


| ole deck a 
FELJETONIK, 


Stagnacja. 


Ludziom nigdy nie dogodzi. 

Była marka, było źle. Jest 
złoty, jeszcze gorzej i choć bur- 
żuje i proletarjusze łączą się pod 
jednym hasłem: 

„Chcemy gotówki“ — to do 
tych naprawdę złotych czasów 
tak daleko, jak stąd do nieba. 

Wyciągają spracowame ręce 
lub ubrylantowane, obrosłe tłu- 
szeżem łapy po marki, po złote, 
po dolary i inne znikomości ży: 
cia ludzkiego i w tym tłoku, 


robi się sytuacja, 
dotychczasowe sytuacje bez wyj- 
ścia, bez przyszłości dla wszyst- 
kich wogóle i poszczególnie ` też. 


w której giną 


Źle jest! 

Tak się mówiło zawsze i mó- 
wi się obecnie. 

Co jest złe? 

Wszystko: kredyty, Konta, 
weksle, akcje, przedgiełdy, gieł- 
dy i pogiełdy. 

Praca i kapitał robią sobie 


sport śmiertelny, francuską wal- 
kę z czarną maską, niebieską ma- 
ską i bez maski. 

Mon ma dużo techniki i prze- 
mysłu", tamten ma dużo siły, któ- 
rą radby wykorzystać. I kręci 
się dwóch przeciwników, jak w 
cyrku, dokoła nagrody w gotów- 
ce, walcząc na śmierć i życie. 

A panowie ministrowie, szla- 
chetni posłowie radzą w pocie 
czoła, żeby wymyślić jakiś perski 
proszek na to, co się gryzie mię- 
dzy sobą. 

Przemysłowca szlag nie trafi, 
chociaż nie jest ubezpieczony w 
Chorej Kasie — wytrzyma sta- 
gmacje, kryzysy i inne przesile- 
mia. Stać go nietylko na leczenie 
w kraju lub zagranicą, ale i na 
drogie konsyljum z zastosowa- 


OE EEE ZO REY E E E S 


O reklamie, feljefo- 
nie i koniu 
2 zaprzęgiem. 


Przed paru dniami spotkałem 
na ulicy znajomego. j 
mój, to znana osobistość yi 
kiem mieście Łodzi, Wszędzie 
go pełno. Bal, maskarada, lote- 
rja fantowa nie dadzą się pomy- 
śleć bez jego udziału. Patrząc 
na jego działalność filantropijną 
mimowoli człowiek zadaje: sobie 
pytanie: Co będzie, gdy jego nie 
będzie? Gdzie znajdzie się czło- 
wiek, który cały swój wolny czas 
od zajęć obowiązkowych poświę- 
ca oelom społecznym? I żeby 
lAle gdzie tam, Wszystkim się 
lAle gzie tam. Wszystkim się 
wdaje, że to jego obowiązek. A 
on kręci się na wszystkie strony, 
zdaje się dwoić i troić, zawsze 
zadowolony, o uznanie nie dba, 
cieszy się, że mu się imprezy uda- 
ja i to mu wystarcza. Niespoży- 
ma energja. Ot i teraz dowiaduje 
mg o nowej imprezie: loteria fam- 


niem  teorji odmłądzania Dr. 
Steinacha, w postaci nowych kre- 
dytów. 

Panowie inspektorowie pracy, 
patrzą, jak przemysł, wyrósłszy 
w inspekcjach państwowych, gry- 
magi, 

Ohciał przemysł mieć 3 zmia- 
ny, miał trzy, a nawet i 4, Ro- 
bił, robił, aż się dorobił jeden na 
produkcji, drugi na marce, a trze: 
ci na kredycie. 

A teraz wszyscy zrobili na 
złość p. Grabskiemu, gwałt — 
stagnację i kryzys, Elha, 


Teatr Miejski. 


Wczoraj odbyła się pod 
kierunkiem p. Nowakowskiego 
generalna próba z dzisiejszej: 
szej premiery, komedji Tristan 
Bernarda „Pocałunek“, Przed- 
stawienie tej pełnejsatyry sztuki 
zapowiada się nader korzystnie. 
P. Starska i p. Komornicki twos 
rzą dwa omite biegunówo 
przeciwne typy zagorzałej fana- 
tyczki arystokracji i prostodusz- 
nego, kipiącego życiem i siłą 
mieszczanina, wokół nich grupują 
się po stronie arystokratycznej 
panie, Borska  margrabianka 
niewiasta mająca się na lekcjach 
angielskiego języka i Rozwado» 
wiczowa, pełna temperamentu 
hrabina, trzykrotnem unieważ- 
nieniem małżeństwa. rozczaro- 
wana, lecz bynajmniej nie znie- 
chęcona do dalszych prób. Pan 
Dobrowolski stwarza typ lek- 
komyślnego margrabicza współ- 
zawodniczącego z ojcem, margra- 
bią p. Dębiczem w powodzeniu 
w płci pięknej, p. Krotke jest 
w tej sztuce zblazowanym vice» 
hrabią i ofiarą teraperamentu 
p. Rozwadowiczowej, p. Nowa- 
kowski superlatywem arystokra- 
tyczności — angielskim lordem. 


towa na mecz Ligi Obrony Pó- 
wietrznej Państwa, 
Przy spotkaniu wywiązuje się 
następujący 'djalog: 
— Mam prośbę do pana. 
— Słucham pana doktora. 
— Potrzebna mi reklama dla 
loterji, którą ur 


pomoże, niępra 
pam jaki feljeto y 
gi, żeby zaud Glówna 


wygrana — koń w zaprzęgu. Do- 
widzenia, 

I nic więcej. Feljeton, krót- 
ki, żeby nie znudzić, koń w za- 
przęgu. Nie pyta nawet, czy ja 
się zgadzam pisać, czy nie. Li- 
czy, jak na Zawiszę. Mam ocho- 
tę dogonić go izapytać: A co bę- 
dzie, jeśli nie napiszę? Ale pręd- 
ko orjentuje się, że się to na nie 
nie przyda. Ma być, musi być, 
sprawa skończona. 

Pisanie feljetonów i wogóle 
wszelkie pisanie na ten temat nie 
jest moją specjalnością. Pamię- 
tan doskonale zatargi na ten te- 
mat z profesorami w gimnazjum, 
A tm naraz pisz feljeton. I to fel- 
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Jak p. Reinhold. zidentyfikował się z Henrykiem Konen. 


Niema gorszej i szkodliwszej 
choroby, jak zboczenie psy- 
chiczne, zwane manją wiel- 
kości. 

Manja wielkości przejawia 
się u różnych osobników różnie, 

Ale bez względu na przeja* 
wy takie, czy inne, zawsze jest 
dla tkniętych nią źródłem ży- 
ciowych przykrości, a czasem i 
nieszcześć.,, 

Manja wielkości, jak wogóle 
inne choroby może mieć cha- 
rakter łagodny, a wówczas do- 
tyczy drobiazgów, — i ostry;— 
kiedy O rzeczy ważniejsze po- 
trąca, 

Przed kilku laty znałem w 
Warszawie młodzieńca, 'piszące- 
go wiersze, któremu się zdawa- 
ło, że talentem swym  prześci- 
gnął wszystkich mistrzów świata. 

Młodzieniec ten, syn stola- 
rza, nb. uczcziwego gościa, 
uważał, że człowiek tak wielki, 
jak on — albowiem wielką by- 
ła jego manja wielkości — nie 
powinien się przyznawać do 
tak mizerńego rodowodu — za 
jaki swój własny uważał. 

Wyniósł się tedy z dzielnicy, 
w której matka miała kramik 
na placu targowym, a zamiesz- 
kawszy w śródmieściu, w an- 
tykwarni nabył dwa stare 
portrety: mężczyzny i kobiety 
o rysach semiekich, i prezento- 
wał je znajomym — jako po- 
dobizny swych rodziców — ro- 
dowitych włochów. 

Pozostaje teraz pytanie, co 
naprowadziło go na ten po- 
mysł. 
Doprawdy, mili nasi czytel- 
nicy — nie wiem, lecz złośliwi 
twierdzą, iż włoszczyzna, znaj- 
dująca się na. straganie matki. 

A rezultatem tego była fura 
śmiechu. 

Wszystkiemu zaś winno nie- 
domaganie psychiczne, zwane 
manją wielkości. 


P. Reinhold Jende był czło- 
wiekiem sprytnym i przedsię- 
biorczym, i pracował w. manu- 
fakturze. 

Powodziło mu się wspaniale. 
Robił kokosowe interesy, na 
klijentach, wcale ich nie robią- 
cych i pieniądze „lazły“ do nie- 
go, drzwiami i oknami, jak się 
niektórzy zwykli wyrażać. 

To właśnie stało się przy- 
czyną jego manji wielkości. 

— Jak się ujawniała owa 
choroba p. Reinholda? 

— Zdawało mu się, że jest 
wielkim przemysłowcem, coś w 
rodzaju jednego z łódzkich kró- 
łów bawełnianego przemysłu. 

Choroba ta wzrastała w nim 
proporcjonalnie do rosnącego 
majątku. 


EEEE ZEE ŻA SZER 


wygraną stanowi koń w zaprzę- 
gi, z pewnością jakaś wywłoka 
o trzech nogach i powóz ze zła- 
manym resorem. Kto da porząd- 
nego konia na cel dobroczynny? 
Żeby choć jeszcze aeroplan! By: 


loby nawe t odjowiedniejszem, 
żeby główną wygraną lo na 
rzecz ligi Obrony Powietrznej 
stanowił aeroplan. Odpowied- 


jsze i zarazem bardziej atrak- 
ne. Komu dziś może zaimpo- 
nować koń, 

N P e „ar? tal ddd « 
W tem miejscu energiczny 
dzwonek oderwał mnię od pisa- 
nia. To mój znajomy doktór 
przyszedł się dowiedzieć, ozy już 
sotowy, zamówiony przez niego 
ieljeton. Cóż miałeni robić? Od- 
czytałem mu to, co nap'sałem. 
Nie posiadał się z cburzenia. 

— Jak pan może wypisywać 
podobne brednie! Zamiast ludzi 
zachęcać, Pan wypisuje niestwo- 
rmome rzeczy, które raz na zawsze 
mogą każdego odstręczyć. Po- 
zatem pisze pam rzeczy niezgo- 
dne z prawdą. 

—? 

— Naprzykład ton Kof; wy- 
włoka o trmech nogach, Ozy, pan 


Przyszły czasy bolszewickiej 
inwazji. 

Cała Łódź robotnicza wstą- 
piła do armji, a Łódź przemy- 
słowo-kupiecka spakowała ma- 
natki i wyjechała z Polski. 

I słusznie... Pocóż bowiem 
nasi łódzcy potentaci mieli sie- 
dzieć w Polsce skoro było to 
niebezpieczne. Przecież boisze- 
wicy strzelali nie z korków, a 
z kul autentycznych, a taki ka- 
wałek ołowiu nie wybiera, ro- 
botnik, czy fabrykant — tylko 


pac! — i już wędrujesz do 
Abrahama na piwko. 

W Niemczech jest piwo 
lepsze... 

Dlatego też wyjeżdżali do 
Niemiec. 


Jak wiadomo do tych ostro- 
żnych potentatów łódzkich na- 
leżał sławny Henryk Kon, prze- 
bywająey do niedawna w Gdań- 
sku. 

Reinhold Jende również czuł 
się w Polsce czasu inwazji bol- 
szewickiej nieswojo i przemy- 
śliwał o wyniesieniu się po „an= 
gielsku* w bezpieczniejsze miej- 
sca, 

Wtem dowiaduje się, iż p. 
wody Kon wyjechał do Gdań- 
ska 


— Uwal... 
wielka figural... 

A czy ja to jestem mniejszy 
i gorszy od niego — wprawdzie 
on ma olbrzymi majątek, ale 
i ja go mam także, aże nieco 
mniejszy — to głupstwo, za pa- 
rę lat większy mieć będę z pe- 
wnością. — Tak rozumował 
Reinhold Jende, powoli pakując 
manatki. 

Oczywiście tu już” jaskrawo 
poczęła się uwidaczniać manja 
wielkości... 

Wreszcie przez autosugestj 
zidentyfikował się z REETAN 
Konem i wyjechał do, Niemiec, 

W Niemczech przebywał lat 


Henryk Kon — 


Teatr Popularny. 


Dziś w piątek, dn. 10-go b. 
m. premjera głośnej i sensacyj- 
nej sztuki Andrec Bissona „Pa- 
ni X.“ Dyrekcja dodała wszel- 
kich starań, aby ciekawej sztu+ 
ce Bissona dać odpowiednią o- 
prawę sceniczną wyposażyć w 
efekty reżyserskie główną rolę 
kreuje p. Wanda Szczepańska 
b. art, teatru im. Bogusławskie- 
go w Warszawie, Inne role 
spoczywają w rękach: pani Bro- 
nowskiej i  Zielińskiej, oraz 
panów: Bieleckiego, Bolkows- 
kiego,  Chmurkowskiego, Gó- 
reckiego, Gałęckiego, Niedział- 
kowskiego, Puchalskiego, Zae 
wiejskiego i in. 


widział tego konia? Nie. „Więo 
skąd pam wie, to jest kaleka? 
Ma pam rację, że porządnego ko- 
nia ikt nie da na ccl dobrocżyn- 
nv, do tego jeszcze nie 
śmy, 


ale my też zgołs nie żąda- 
Jarów. 


Ot. poprostu, 


za lofi | c wi arab. 
I powi 6, że jedna z pań, 
zmajoma pańska, łodzianka, kie- 
l ybaczyła te oczy, westchnę- 


, czemu to męż: ni nie 
. Zabójcze, po- 
jez! 


śm panu, zi 
— A powóz? — wtrąciiem. 


— Pierwsza klasa, nowiuteń- 
ki, prosto z igły. Co zaś do pań- 
skiej uwagi stosowniejszą Wy- 
graną b; imolot, to nie ma 
wygrywający sa- 
kłopot, choćby tyl- 

ględu na brak hangaru 
w Łodzi, podczas gdy wygrywa- 
jący konia w w razie, 
jeśliby nie miał st może w 
każdej chwili go zrealizować, nie 
narażaj się na wyzysk. Sło- 
wem, w ko, co pam napisał od 
początku do końea nie ma żadne- 
go SENSM, 


rośli- ; 


kilka nie meldując się rzecz 
oczywista w polskim konsula- 
cie, bo człowiek tak wielki jak 
on, uważał to za całkiem zby: 
teczne, 

Wtem rozeszła się wieść, ża 
p. Henryk Kou powraca Co 
Łodzi. 

— Jeden Kon powraca, a 
drugi miałby być gorszy od 
niego? nie to się nie pokaże po 
p. Keinholdzie. 

Pakuje tedy ponownie mas 
natki iz wielką pompą przyjeża 
dża do bawełnianego grodu. 

Teraz już choroba p. Reinkol- 
da występuje w najostrzejszej 
formie. 

Zdaje mu się, że ma fabry« 
kę, zatrudniającą 7000 robotni- 
ków; że robotników tych gło- | 
dzi, by uzyskać od rządu za 
powrotem nietykalność . swojej 
osoby, że p. komisarz Iżycki 
wita go uprzejmie w  komisa- 
rjacie i życzy mu owocnej pra- 
cy — jednym słowem zdawało 
mu się to wszystko, co auten- 
tyczny Henryk Kon faktycznie 
przeżywał. 

Lecz wnet smutna rzeczy« 
wistość rozwiała jego złudze- 
nia. 

Zostaje aresztowany i jako 
oskarżony © dezercję staje 
przed sądem. 


Wczoraj w sądzie okręgo* 
wym łódzkim odbyła się roz- 
prawa przeciwko Reinholdowi 
Jendemu, ur. w 1895 r, z o- 
skarżenia o uchylenie się od 
spełnienia powinności wojsko» 
wej. 

Sąd pod przewodnictwem 
sędziego Zajkowakiego, skazał 
Reinholda Jendego na 1 rok 
więzienia przy jednoczesnym 
pozbawieniu praw stanu. | 

Nie wszyscy są Henrykami 
Konami, panie Reinholdzie! 


Baczność kwasfarze 
i kwęstarki. 


Komitet „Tygodnia Lotnicze» 
go“ prosi Panie, które kwesto= 
wały zeszłej niedzieli na rzecz 
L. O. P. P, a obowiązały się 
także kwestować w dniu 12 b. 
m., proszone są o zgłoszenie, 
się do. biura Komitetu (stowa* 
rzyszenie Techników, Andrzeja 3) 
w ciągu dnia dzisiejszego i ju= | 
trzejszego celem otrzymaną 
przydziału pracy i potrzebnych 
rekwizytów« 


Czytajcie „NOWNY,,. 


— Nawet i to, co napisałem o 
panu, panie doktorze? 

— Nawet i to, bo nieprawdą. 
jest, że u nas niema ludzi, którzy» 
by .ie umieli urządzać podo- 
bnych imprez. Owszem są, tyl- 
ko. 


Tyiko? | 
— Tylko im się nie chee ro- | 
bié. i 
— A pan, panie doktorze, | 
długo wytrzyma? | 
— Do śmierci — wyrzekł z | 
komicznym patosem to już 
jest moje przeznaczenie. No, że 
i 


gnam pana i oczekuję feljetonu, 

Od drzwi zawrócił jeszcze. 

— A pan już kupił bilet na tę” 
Ioterję? j 
Właśnie chciałem pana 
prosić o kilka sztuk, ] 

Co miśłem powiedzieć? Nie 
kupić — wstyd, boć przecież to 
na rzecz Ligi Obrony Powietrze | 
nej Państwa, a zresztą los jesti 
ślepy. Że dotychczas nie nigdy 
nie wygrałem, to nie dowód, że 1 
teraz me wygram. St Car. | 


d 


o 


. 
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„NOWINY* 


NOWINY SPORTOWE. 
Sfan mistezostw okręgowych. 


WARSZAWA. 
Polonja po zwycięstwie, odnie 
wionem w ubiegłą niedzielę nad 
w stosunku 4:1 
9 zatrzymaniu mi- 
„stwa nadal w swoich rękach. 
I trzeba przyznać, że rok bie- 
żący był dla mistrza stolicy ro- 
kiem prawdziwych triumfów. 

Zwycięs albo bardzo za- 
szczytne wyniki w spotkaniach 
międzynarodowych, powodzenia 
na gośc. występach zagranicą 
Państwa, bez najmniejszych nie- 
przewidzianych, a tem samem i 
nieprzyjemnych niespodzianek w 
spotkaniach z drużynami krajo- 
wemi i w walkąch o mistrzostwo 
z drużynami stolicy, wysunęły 
Polonję, jako drużynę o ustalo- 
nej, nietylko polskiej, lecz i mię- 
dzynarodowej klasie, na czas pol- 
skiego sportu piłkarskiego. 

Polonja zdobyła sławę włas- 
nemi siłami i słusznie może być 
z tego dumna. 

Według zasiągniętych u źró- 
dła wiadomości, jeszcze w r. b. 
Polonja będzie gościem 
Ł. T. S. G. Winna ona jest bo- 
wiem Towarzystwu rewanż, za 
pobyt ostatniego przed dwoma 
laty w Warszawie. To też cie- 
szyć się należy, że nasza publi- 
ozność sportowa, wśród lub bez- 
pośrednio po walkach o mistrzo- 
stwo, które jej tyle nerwów na- 
szawpią, ujrzy zowody towańzy- 
skie, które będą dla niej prawdzi 
wą niespodziankę, stojącą na 


wysokim poziomie sportowym. 
Drugie miejsce w tabeli mi- 
strzostw 


okręgu warszawskiego 
„Warszawianka, legg 
mie trzecie trudno edgad- 
datem byłaby Le- 
lecz jej pierwsza drużyna 
tak zmiennie, że na niej nie 
a polegać; zaś reszta drużyn 
wych W. Z. O. P. N., to 
aledwie średnia, klasa B. 


KRAKÓW. 

- Zacznijmy od Cracovii, która 
zwyciężyła ostatnio Wawel bar- 
dzo słabo, bo zaledwie 2 : 0, Któ- 
ry: ją swem zwycięstwem w ze 
szłorocznych rozgrywkach o mi- 
stnzostwo (1 : 0) zepchnął nadru- 
jie miejsce w tabeli. i 


tją jej własnej woli 
i ambicji, gdyż ani na odpowied- 
nich graczach, ani też na innych 
warunkach  Oracovii nie zbywa. 
Posiada ona najlepsze w Krako- 


wię boisko, najlepszego moża w 
Europie trenera; a przedewszy- 
stkiem winna być dlą Cracovii 
podnietą jej wspaniała tradycja, 
którą, ją zresztą zupełnie słusznie 
m nauczycielką gryćw piłkę mo- 
żną w Polsce mianowała. Polo- 
żenie Cracovii w okręgi jest 
identyczne z położeniem Ł.K.S. 
w Łodzi, który również w wal- 
kach o mistrzostwo stracił 3 pun- 
kty, Różnica byłaby jedynie w 
tem, że Ł. K, gra odtąd prócz 
jednego wszystkie mecze 6 mi- 
strzostwo na własńem boisku, 
natomiast Cracovię. decydujące 
spotkanie z Wisłą czeka na bois- 
ku tej ostatniej, czego nie należy 
lekceważyć, 


LWÓW, 


Pogoń zrehabiłitowała się, bi- 
jąc ostatnio swego najgroźniej- 
szego rywala — Hasmoneę 3:1, 
uzyskując na niej drogocenne 2 
punkty, które ją zbliżyły do od- 
dalającej się od niej niemiłosier- 
nió palmy pierwszeństwa. Rów- 
nięż ufać należy, że rewanżowe 
spotkanie. z przemyską Polonja 
które odbędzie się tym razem na 
boisku Pogoni, przyniesie tej 0- 
statniej prawdziwe  rewanżowe 
zwycięstwo. 

O drugiem miejscu zadeoydu- 
ią jeszcze spotkania. pomiędzy: 
Hasmoneą, Połonją pizemyską i 
Ozarnymi, oraz wynik tych osta» 
tnich z dostawcami punktów od 
dołu tabeli. 


GÓRNY ŚLĄSK. 


I tam walka wre w całej pat 
ni, a na zdobycie mistrwostwa ma 
szanse aż Soh przeciwników, 
którny w każdej niemal rozgryw- 
ce zmieniają w tabeli miejsca. 
Największe * szanse posiada Po- 
goń i Amatorzy, jednakże poło- 
żenie obu jest niemal identyczne 
z Krakowem i 

ŁODZIĄ. 

Okręg łódzki jest naprawdę 
zagadką, do omówienia i do Toz- 
wiązania której przystąpię w na- 
stępnym numerze „Nowin“. 

POZNAŃ, WILNO, TORUŃ 
i LUBLIN. 

Z powodu zupęłnego braku 
rywalizacji, a co za tem idzie i 
widocznego upadku, poza, mii- 
strzami wszystkich innych klu- 
bów, nie budzą, żadnego zainte- 
resowania, 

Fr. Romanek, 


Okropna 
zemsta zdradzonego. 


(B.) W Wiedniu rozegrała, się 
straszliwa tragedja małżeńska, 
Johann Miller był o- 
zdwosny 0 swą młodą 
mperamentu żonę. 
ły jego prośby i 

prowadziła się 
ła na ustach wszystkich 
ek, 
wato to ogromnie dbałe- 


nego zmuszony był 
ać na kilka dni w okolicę 
nia po odbiór spadku po ro- 

Sprawa, nie została je- 
rozsttzygnięta i po kilku- 
j nieobecności wrócił do 


Drzwi okazgły się zamknięte 
tkie pukania bezskute- 


my nie ma w mig- 

już odejść, gdy 
> jego zwrócił kluez, 
się od. wewnątrz 


Teatr Miejski 


godz. 8.15 
„Pocałunek“ 
premjera. 


godz. 8'15 
„Pani X“ 
premjera. 


Teatr Popularny 


Nie namyślając się wiele wy- 
siągnął wytrych i po kilku sekun 
dach był już w pokoju. 

Qezom jego przedstawił się 
straszny widok; ujrzał żonę De- 
dącą w czułem tete a tete z ja- 
kaś obcym mężczyzną. 

Po chwili amant leciał już na 
dół ze schodów. 

Teraz dopiero rozpoczęła się 
tragedja.. 

Ze strasznym okrzykiem 4r% 
nionego zwierzęcią rzucił się Mil- 
ler na swą małżonkę i 

przywiązał ją do lóżka, 


Następnie oblał ją nattą i z naj- | 


zimniejszą krwią: podpalił. 

Na krzyki poparzonej zbięgli 
się sąsiedzi i pomimo oporu ze 
strony rozwścieczonego małźon- 
ka, zdołano ją wyrwać z plo- 
mieni. 

Okazało się, iż na widok zdra 
dy Miller postradął zmysły, 

Przesłano go do zakładu dla 
obłąkanych, 


Czterech jeźdź- 
ców Apokalipsy 
premjera. 


- Kino Spółdz. 
Pracow. Państw. 


„Zręczny 
Muszkieter*. 


Str. 5 


Po długich i- ciężkich. cierpieniach opatrzony św. Sakramentami zmarł 
w Bogu, dnia 10-go b. m. o godz. 2-ej w nocy, przeżywszy lat 26 


ś. f p. 


Antoni Kabat 


b. szereg. ochotn.2p.p. Leg. St. sierż. Kadr. Okr. Szp. Kon .Nr. IV. w Łodzi 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby przy ul. Szkolnej 29, 
nastąpi w niedzielę, dnia 12-go b. m. o godz. 5-ej po południu na stary 


cmentarz rzymsko-katolicki. 


i znajomych pogrążona w głębokiem żalu 
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Na smutny ten obrzęd zapraszają krewnych 


Żona i Rodzina. 


Tragedja duszy dziecięcej. 


18-1ętni chłopiec morduje kochanka matki. 


(B.) Dużo si w ostat- 
nich cząsach, zgnilizny 
moralnej i moyprzężenia obycza- 
jów, o mowderstwach, popełnia- 
nych przez młodzież nieletnią. 

Tu _ eztemąstoletnia dziew- 
czymka zabija swego ośmioletnie- 
go towarzysza zabaw, a ciało u- 
krywa w krzakach, tam dwuna- 
stolatek popełnia zabójstwo, że- 
by tem zrobić ma złość swej mat- 
ce. Wszystko to są fakty, które 
zapisują. się niezatartemi zgłoska- 
mi na kartach dziejów ludzkości 
i będą stanowiły smutne wspom- 
nienia czązów powojennych. 

lew żyjąc w czasie, gdzie 
morderstwa i zbrodnie są na po- 
rządku dzieonmym, gdzie ludzie w 
pogoni za złotem nie wahają się 
przed żadnymi czynami, mało u- 
wagi poświęca się morderstwom 
popełnianym przez nieletnie dzię- 
ci. A jednak w tym wypadku 
trzeba odstąpić od traktowania 
morderstwa jako czynu zbrodni: 
czej jednostki, i trzeba rozpatrzeć 
motywy i pobudki, kierujące u- 
zbrojaną ręką  trzynastoletniego 
chłomca. 

Nie myślę tu bynajmniej glo- 
ryfikować tego czynu, lecz $ą wy 
padki, gdy trząba odstąpić od li- 
tery prawa i prócz rozsądku- kie- 
rować się uczuciem. 


w w 


Rodzina Lothów, słożona z mę 
ża, robotnika fabrycznego, żony 
jego Marty i małego Jamka, żyła 
szczęśliwie. 

Prowadzili 
ueżciwe: 

Ojciec, cały dzień zajęty w 
fabryce, szczęśliwy był, jak po 
powrocie do domu,mógł Prze 
dzić kilka godzin z ukochaną 20- 
ną i dzieckiem. 

Mały Janek chodził do szko- 
ły, a pilnością swą i chęciami do 
nanki, sprawiał rodzicom wiele ra 
dości i pociechy. 

Lecz widocznie 
uwziął się na tę rodzinę. 

Pewnej niedzieli wyszedł oj- 
ciec z synkiem na spacer. 

Przechodząc najruchliwszą t- 
licą Monąchjum zostali przeje- 
chani przez tramwaj. 

Wiedza leka: była za sła- 
bą, by wyrwać ojca rodzimy z rąk 
śmierci; po przywiezieniu do szpi 
tala zmarł, 

Mały Janek też bez szwanku 
nie wyszedł. 

Wypadek ten przypłacił utra- 
tą nogi. Dzień ten był przełomo- 
wym w życiu małego Janka. 

Z wesołego, pełnego wórwy 
owej dziecka, stał się powa- 


życie skromne, 


ży 


inym, zawsze zamyślonym chłop- 
com. 


Bieda. zaczęła zaglądać do 
liwego niegdyś domku. 

jeenniojsze pamiątki ro- 
dzinne, w tej liczbie złoty zega- 


Miejski Kin. 
Oświatowy 


Trzej 
Muszkieterowie. 


Cyrk Ciniselli 


godz. 8'30 
Program Nr. 2. 


rek, pierścionki i t. d, poszły w 
ręce handlarzy. 


Losowi temuż uległy meble, 
luszki i przedmioty codzienne 
go użytku. 

Zdarzały się dnie, że prócz 
suchego kawałka chleba, nic w u- 
stach mie mieli. Chłopiec, obe- 
enie już trzynastolętmi, pracował 


usilnie, by  jaknajprędzej móc 
przyjść z pomocą matce. 
Ta nadaremnie pukała do 


wszystkich drzwi 
nim pracy. 
Wszystkie były 


w poszukiwa» 


długich staraniach udało 
uzyskać miejsce szpula 
dnym z większych zakładów prze 


mysłowych. 
Żyęie stawało śię znośnie j- 
szem, gdyby nie to, iż młoda 


wdówka nie dlugo trwała w ża- 
tobie, gdyż nawiązała stosunek 
miłosny z majstrom tejże fabryki. 

Mały Jamek nie zwracał po- 
czątkkowo uwagi na liczne odwie- 
dziny majstra, lecz sąsiedzi do- 
mowi zajęli się tem bardzo, 

I pewnego dnia, gdy mały Ja- 
nek przyszedł do Szkoły, 


aty śmiechami i szyderstwa- 
swych kolegów. 

I padło zdanie, ostre jak nóż, 
które wryło się głęboko w mózg 


— Twoja matka ma kocham- 
ka. 
Od tej chwili. Janek nie mógł 
znależć spokoju. 

Jego ubóstwiana mateczka ma 
kochanka. 

Nie, to nieprawda. 
przyszedł dzień, gdy 
| ze szkoły zastał 
mionach majstra, 
zawal w dziecinnem 


Bunt 
serduszku. 

Wyszedł do kuchni, wrócił z 
dużym nożem kuchennym w rę- 
ku. 

Jak kot, zbliżył cię do maj- 
stra i nagłym richem 

zadał cios. 

Krew trysnęła szerokim stru- 
miemiera. Cios był dobrze wy- 
mierzony. 

Gdy po kilku chwilach przy- 
był lekarz, zastał już” stygnące 


został h zwłoki, 


Mąż, żona i kochanka w jednym pokoju! 


Samosąd,, na schodach! 


Najgorzej jednak bywa, gdy 
do małżeńskiej sypialni dosta- 
nie się osoba trzecia 

n. p. „jego“ kochanka! 

Wówczas żona cierpi, dzieci 
płaczą, mąż przeklina, a ko- 
chanka. 


Kochanka pudruje sobie no- 

sek i mówi: 
to miniel 

W tej właśnie sytuacji znaj- 
duje się małżeństwo Koń- 
skich. 

On — człowiek popędliwy i 
„narwany*, już 'oddawna zer- 
wał 

sielankowy stosunek, 
który go dawniej łączył z żo* 
ną Stefanję, kobietą młodą, 
cierpliwą i pracowitą. 

To też wiedzieli sąsiedzi, że 
jeżeli słychać płacz — to z 
mieszkania Końskich, jeżeli po- 
syłają po policję — to albo 
Stefanja, albo Michał, 
cza do tego ostatniego 

kumoszki były niezwykle 
wrago usposobione! 

Niedawno — chcąc -żonie 
swej zadać ostateczny cios — 
postanowił p. Michał 
zabawić słę w „kawalera“ 
i pewnego więczoru zjawił się 
w domu w towarzystwie nie- 
wiasty dość... luźnych obycza- 
jów, niejakiej Marji Król. 


zwłasz- 


| Miejska Galerja | 
Sztuki 

od godz. 8 rano 

do 10-0) wiecz. 


Wystawa malarst- 
wa, rzeźby, grafi- 
ki 1 t. d. 


Gdy zdumiona. tem żona 
zapytała go — 

co to ma znaczyć, 
„kochający małżonek“ z furją 
doskoczył do niej i wrzasnął: 

— To jest teraz moja żona, 
a ty — 

idź na schody! 

Słowa te poparł czynem i 
wkrótce nieszczęśliwa: kobieta 
znalazła się 

za drzwiami swojego mie: 

szkania, 

słysząc z za drzwi płacz pozo- 
stawionych z obcą kobietą 
dzieci, 

Zebrał się tłum lokatorów, 
ożwały się głosy współczucia. 
Nauczyć łobuzal 

Po chwili zjawił -się przo* 
downik policji i, widząc co się 
święci — 

zażądał otwarcia drzwi, 
co  uskuteczniono dopiero, pó 
trzykrotnem energicznem pü- 
kaniu. 

W drzwiach ukazała się roz- 
złoszezona twarz p. Michała a 
z za niego 

wyglądała przestraszona 
„kochanka“ 
Zebrany tłum wymierzył .Koń- 
skiemu 


dotkliwy „samosąd*, 


gdyż go poturbowano wrazsz 
„panienką”, 


Filharmonja 


„NOWINY 


W rolach głównych H 
najpiękniejsza artystka A ice Ferr Yy 
Rzecz dzieje się w Estancji argentyńskiej w Buenos Aires, w 
w czasie wojny europejskiej. 


$ ‘e 


Jtl URZĄD SKARBOWY 
Podatków i Opłat Skurbowych 
w ŁODZI 


- Ogloszenie, 


fl-gi Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi, podaje niniej- 
szem do ogólnej wiadomości, że na pokrycie zaległych podatków skarbowych 
odbędą się publiczne licytacje ruchomości, zajętych u niżej wyszczególnionych 
dłużników: 

dnia 17-go października 1924 r. między godz. 10 rano a 4 po południu: 

1. Brauner Ruchla, Aleja Kościuszki 29, kredens z pomocnikiem i lustrem, 
otomana dywanowa, kanapa z przystawianemi lustrami, kasa ogniotfwałat 


Łóoź, dnia 9-go października 1924 r. 


zegar ścienny w ozdobnej szafce, samowar niklowy. 
gi 2. Kałuszyner Mendel Abram, Zielona 48, 2 szafy do rzeczy, lustro trmo, 
stół jadalny, 6 krzeseł wiedeńskich, kufer podróżny obity płótnem, szafa 
jasna z lustrem. 
3. Lewin i Weksler, Piotrkowska 79, 6 sztuk towaru wełnianego, 
4. Taśma Samuel, Cegielniana 71, 36 tuzinów skarpetek nicianych w róż- 
ncn ko orach. 

5, Rozental ı Garfinkel, Sienkiewicza 37, bieliźniarka machoniowa z lustrem, 
kredens z upiększ. kryształ, lustrami, pomocniczy kredens. 

Landau Rela, Piotrkowska 108, 4 maszynki do siekania mięsa, 6 kubeł- 
ków cynkowych do wody, kuchenka żelazna o 4 fajerkach, kuchenka 
żelazna o 2 fajerkach, 

4. Kurcbard Henoch, Cógielniana 66, Ż szafy, lustro. 

8. Kurc Wolf, Konstantynowska 30, kredens ozdobny, zegar ścienny. 

9. Mydlarz Icek Dawid, Południowa 42, 2 szafy. 

10. Krakowska Marja, Pomorska 69, 2 szafy, tremo, kredens, stół, pianino. 

11. Ajlenberg Abram, Kamienna 5, 2 szafy do ubrań, zegar ścienny. 

12. Pelman Chaim Noech, Kamienna 6, szafa do ubrań, kanapa pluszowa. 

13. Rozencwajg Aron Szmul, Piotrkowska 26, 1 otomana, 1 szafa do rzeczy, 
1 kredens, 1 szafa oszklona, 1 stół i 6 krzeseł, lustro tremo, kredens 
kuchenny. 

14. Berman Izrael, Pomorska 25, 1 yarderoba oszklona, | toaleta, 1 szafa 
zwyczajna do rzeczy, 1 zegar duży, 1 kasa ogniotrwała. 

15. Horowiez M., Cegielniana 26, 10 sztuk towaru metkal (surowy) po 100 
metrów sztuk i kasa ogniotrwała. 

16. Tasiemka Aron, Piotrkowska 24, 100 palt damskich wełnianych, 5 sztuk 
towaru angielskiego po 20 mtr. sztuka, koloru szarego. 

17. Chaja Sura Symonowicz i Abram Majer Szymonowicz, Bjotrkowska. 88, 
2 szafy stare do garderoby, biurko, zegar ścienny, stół i SPkrzesła 

18. R. Seidengarten, Piotrkowska 44, 2 biurka, 3 stoły, szafa oszklona do 
towaru, prasa do papieru pęknięta, kontuar, 5 krzeseł, półki do towaru, 
kozetka, 461 klg. trutek na szczury, 

19. Liss E. G., Kilińskiego 50, szafa do garderoby i kredens, y 

20. Steinert Karol, Wólczańska 33, dębowy kredens.. 

21. Dobrecki Hersz Moszek, Wólczàńska 63, dębowy kredens, 

22. Tochterman Benjamin, Wólczańska 65, dębowe biurko. 

23. Selwer, Unger i «-ka, Wólczańska 27, 3 komplety przędzalniczych ma- 
szyn, 40 bel odpadków szarpanych i nieszarpanych bawełnianych, ogólnej 
wagi 3000 klg., maszyna do pisania firmy Erica, 2 dębowe biurka, jedno 

odwójne, 2 prasy do kopjowania, 50 pasów skórzanych do maszyn. 

24. Kaban i Dąb, Piotrkowska 47, 4 pełne sztuki towaru półwełnianego na 
męskie ubrania. 

25. B-cia Pstrągowscy, Kilińskiego 75-79, 2 szafy, 2 lustra, jeden stół. 

26. Hamburger Samuel, Moniuszki 3, 50 sztuk towaru bawełnianego. 

27, Kakub Librach, Piotrkowska 46, zegar stojący, kredens duży czarny. 

28. T. Noskowicz, Wschodnia 65, maszyna do szycia i szefa, 


Zasekwestrowane ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży u wymie- 
nionych dłużników, na miejscu licytacji 


KIEROWNIK URZĘDU: 
(2) w/z.W. Sobieraj. 


Na raty i za gotówkę 


poleca wielki wybór 
damskich i 


UBIORÓW H 


oraz obuwia 


A. CABANEK, Łódź 


Filja Piotrkowska 275. 


męskich 


Chrześcijański 
Dom Ubiorów 


Napiórkowskiego 49. 


WYRÓB WŁASNY! (GW 


| 


Za Wydawnictwo „NOWINY“: 
Drukaggia Państwowa w Łodzi. 


Redaktor Naczelny: ANDRZEJ "ALI GS 


Monumentalny dramat w 2-ch serjach — 12 aktach jednocześnie 
demonstrowanych — podług powieści Vincente Blasco Ibaneza. 
Reżyserował genjalny REX INGRAM. 


i najpiękniejszy 


Powiększona orkiestra symfoniczna z p. Sypniewskim na czele. 


Dziś uroczysta premjera! 


Najgenjalniejsze arcydzieło filmowe 
świata! 


Wytwórni „Loew- Metro Pictures Corpor. New-York“ 


„Czterech Jeźdźców 
Apókalipsy” 


artysta Rudolf Valentino 


Paryżu, w Villeblanche nad Marną i na polu bitwy pod Ypres 
Dyrygent p. M. CHWAT. 


Eaczność! Na raty i za gotówkę! 
€zy wiecie gdzie najtaniej kuplé obuwie? 
Swój do swego! 


=— A Nie boimy się konkurencji. Cała Łódź wie o tem, 
tes że najtaniej sprzedaje obuwie firma 


- © s © e 
Błażejczyk i Gordoni 
448 SKŁAD: ul. Drewnowska 33. FILJA: ul. Łagiewnicka 23. 
UWAGA: Czerwone szyldy, robota gwarantowana z własnych warsztatów. 


Wojtczak Stefanja 


Rkuszerka 
Kasy Chorych m. hodzi 


Nowy, atrakcyjny 


ul. Łagiewnicka 25, program! 4 
m. 27132. 554 gi» £ 
as 

Starsz Felezer Wejście s$ . 


Józel Szale 


ŁóbŹ, Wółczeńska 88. 


SKORA 


Chrześcijański 
Hurtowy i Detaliczny 
Skład Skór 


Łódź, Piotrkowska 175, 


Poleca po cenach fa- 
brycznych skóry szew- 
skie i rymarskie w róż- 
— nych gatunkach. — 
Kredyt otwarty 
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bezpłatne. 


Restauracja 
Hotelu | 


„SAVOY” 
Traugutta 6. 


Ogłoszenia drobne, 
Dea tea 

ni TOZSU- 
wany — tanio. Jaskól- 


ski, Radogoszcz, ulica 
Ks. Brzóski 


Dębowa) 
Wspólnika poszukuję 
z niedużym kapi“ 
talem oraz udziałem 
w pracy, celem rozsze- 
rzenia dobrze prospe- 
rującego_ przedsiębior- 
siwa węglowego. Zgło* 
szenia osobiste Piotr- 
kowska 249, skład wę- 
gla | drzewa. Zgłaszać 
się od 9r. do 12. 528 
Zeginat pies, sika, 
wilcyca, ogon obcię- 
ty, wabi się Aza. Od: 


NA SEZOM ZIMOWY! 


Magazyn mé) w bogaty wybór materjałów 
enia cywilno-wojskowe z własnego oraz powię 


Przyjmuję zlec: A i 
rzonego materjału po cenach konkurencyjnych i na najdogoł 


niejszych warunkach. i 
Zakład krawiecki cywilno-wojskowj 


Sz. Weksier 


Piotrkowska 32. Telefon 24-59. i 


505, 


prowadzić za wynagro- 
dzeniem ul. Leszno 56, 
mieszkania 3. Niewłaś- 


MĘSKIE i DAMSKIE“ 
R. GAŁECKI, 


o nabywcę będę 
sądownie. 548-1 


Miejski Kinematograi Oświatowy, 


Wodny Rynek Nr. 44. 


ścigał 


Od poniedziałku, dnia 6-go października r. b. 


Trzej Muszkieterowie 


wediuś słynnej opowieści Aleksandra Dumasa 
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ZAOWSZYC: 


vAsORÓW |+| serja I i Il (12 aktów). 
ARANGIA za DOBROĆ żyj, dla młodzież dz. 3-ej łud. 
KILIŃSKIEGO Poczatek SZANSÓW: dla doroslych o godz. 6-611 dis iren 
M, 47. 46% 
(RE manens | 


TADEUSZ KOZŁOWSKI. Redaktor odpowiedzialny: LUCJAN HOLC, 


Piotrkowska 35. Telefon 29 


